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P różno się na po la  wadzisz,
Jeśli duma nie uradzisz.

R e j  z  N a g ł o w i c .
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|lo}ncm, bnia 9. Cerata.

D Z IE N N IK  D O M O W Y, poświęcony życiu domowemu, familijnemu i towarzyskiemu, w ychodzi co drugi tydzień, 
w objętości jedn ego  arkusza, do którego przydaną j e s t  rycina mód paryzk ich , wraz z opisem, —  P rzedp ła ta  wynosi 
na p ó ł roku tatarów 3 ,  i  przyjm uje się p o  wszystkich królewskich urzędach pocztow ych, fudziez księgarniach krajo­
wych i zagranicznych.

ROK 1841.

Wianki na W iśle.

i .

• 'P ierw szy raz  jesteś w  W a r s z a w i e , » py ta ł  się 
mnie mój przyjacie l — «że tak dziwnie i ciekawie 
spoglądasz na okół s ieb ie?» —

••Nie, —  juz ją drugi raz  zwiedzam », odpow ie­
działem — "lecz znajduję inną od tamtej', i chociaż 
te m assy ludu  migają naprzem ian, i ten n ieustanny 
k rzyk  w oźniców na czwałem pędzące konie jest tu 
zawsze ten  sam, ale w  ich tw arzach inny  ruch, 
iycie jakieś now e — nie widać żadnego wstrętu 
k u  sobie, różnicę stanu lub  u b io ru ,  zgoła zrównali 
się ludzie —  uciechą jakąś .» —

«A więc», odrzekł mi — «ja  ci k ró tko  to  w y ­
tłum aczę — jest to  dzień w ianków  na W iś le .  — 
A  teraz poprow adzę  cię na miejsca, gdzie myśl 
tw o ja  bujać może w  przestrzeniach serc  ludzkich — 
k tó ry c h  to tam najmniejsze tajniki dostrzedz można 
bez  oka  badacza. U roczystość  zaś ta  o d b y w a  się 
w  dzień Stgo J a n a * ) ,  na k tó ry  ro k  cały  czekają 
w niecierpliwych marzeniach. Ranek  dzisiejszy na j­
milej spędzisz w ogrodach — i otoż ogród o p o ­
dal"  —  ale się wstrzym ał — b o  tam urocze spoj-

t) W ia n k i w z ię ły  początek jeszcze  od czasów  pogań­
sk ich , pod nazw iskiem  Sobotki, K opało. — W  dawnych  
wiekach dziew ica Sobótka kochała Sieciecha; ten gdy  
z w ojny pow rócił i w iarę dochował — zapalono w eselne  
ognie; — wtem  tłum najezdników się pokazał — w szyscy  
rzucili się  do broni — w  w alce tej śm iertelny pocisk od­
nosi Sobótka — lecz  n ieprzyjaciel odparty. N a  cześć tej 
kobiety pamiątka ta obchodzoną została. — I  obchód ten 
Sobótką zwany i owa w ieżyca  z z iela  i kwiatów ubrana 
i  oświecona.

R o k  drugi.

rżen ie  z okna uleciało — pokłonił  zw olna  —  a tam 
ktoś zapłonął — m oże z wdzięczności —  i gdym 
go naglił,  k rucze swe pukle  rozpędził  z za czoła 
i z  smętuehn wejrzeniem poszliśmy dalej.  Za b ra ­
mą ogrodu  przedzielił nas na chwilkę t łu m ,  k tó ren  
tam się ciśnie, aby  dob rać  kwiat znaczenia swej 
myśli — i szuka —  a tąźe m yślą goni p o  sercu.

Zeszliśmy się u s tro jnych  wieżyc z kwiatów  
układnie cieniami z łożo iych .

••Widzisz, jak  tu  ludzie", rzekł m i,  —  «prawie 
się dziećmi stają — ten tam jak bieży daleko, p rzy  
wilgotnem miejscu ogrodu , najmniej uczęszczanem 
dawniej, dziś jem u zajaśniała tkliwa niezapominajka, 
już w idzisz, ją  z r y w a ,  i cieszy się je j ,  jak  dziecko 
la lce». —

••A tamteu», zapyta łem  —  «co tak goni za nim, 
w yrw aw szy  ten  p iękny  aloes z tej tu  piramidy — 
aż zadrgnęła cała z pośp iechu!"

••To jest o g ro d n ik ,  k tó ry  ca ły  r o k  kwiatami 
za ję ty  — dziś dalej chce myślą sięgnąć i do  ub ioru  
lub m iny swą sprzedaż s tosu je ,  ale nie mając nic 
z ludźmi w spó lnego , nie zna ich różn icy ,  i jak 
w  kwiatach one s tosu je ,  im d roższy  te® piękniej­
szy ."  —

••Ale 011 darm o krząka i kaszle; widzisz, jak 
ten  m a rz y ?"

••O bodaj m u nie p rze ryw ał —  nie znając mam 
pociąg do niego, k tó ry  zrodziła zapew ne m yśl z m y­
ślą zetknięta tam — chyba w pow ietrzu ."

O grodn ik  musknąwszy się p o d  b ro d ę  uciesznie, 
po d a ł  m u aloes w  milczeniu — lecz rzu tem  ręki 
od rzucony  z o s ta ł ; tw arz  m u zaiskrzyła i pa trzy ł  
zdziwiony na młodzieńca, k tó ry  podniósł  kibić w y ­
smukłą od  kw ia tków , odgarnął ciemne długie w ło -
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sy z czoła i ukazał to niebieskie oko w oprawie 
swej długiej i ruch źrenicy wolny — lecz dumny.

O ,  ja 'g o  zrozumiałem, pomyśliłem sobie, i ty, 
gdybyś nie handlu miał serce, raz spojrzał mu w 
oczy   w' czoło — odgadłbyś zapewne: on dum­
n y ,  lecz dumny ze wspomnień, na każdą myśl p o ­
stępu odradza się, a więc i przyszłość w przeszło­
ści nowej siły nabierze.

« Widzisz przyjacielu» — rzekł młodzieniec do 
niego — bo się ulitował — "ja z tegotu skromne­
go wianek urobię — chcę go puścić na W isłę da­
leko, i miejsc tych oddecli i myśl moją całą z nim 
razem oddać: tak połączywszy obie tam, pieśń ra­
dością zabrzmi, a echo choć dalekie, bratni głos 
nam poda.» —

Ten słucha i nie pojmuje. Połóż pan kwiat ten 
w środek wianka, nadasz mu znaczenie i pięk­
ność. —

Młodzieniec zmierzył go okiem, w którem wi­
dno oburzenie, — lecz i czoło się wypogodziło, 
oczy litośnie zadumały — on odgadł, źe gdzie ego­
izm panuje, tam wieczna ciemność, a w sercu tylko 
słów echa. Na wszystko odrzekł więc jemu: "Nie, 
tu kwiat sztuki mieścić się nie m o ż e , on cieplarń 
potrzebuje , aby siły nabrał, a potem kiedyś za­
kwitł z zaniedbaniem drugich. Nic sztuczny kwiat 
ten wianek zdobić będzie; i te tylko piękne, które 
sama wiosna rodzi, same się utrzymują, rozkrze- 
wiają,.. —

O dszedł, a ja ciekawie spinając się po za drze­
w a, aby jeszcze widzieć tego człowieka, którego 
jak wieszcza słuchałem — lecz znikł. — Obracam 
się i mój ogrodnik widzę duma, i może już co juz 
odgadł myślą serca, gdyby go kolec nie ugodził 
w rękę i jakby zły duch owionął codzienny — po ­
szedł dalej. —

T u spotykamy znów dziewczynkę, — mija nas 
w skokach po owej ścieszce, rzuca fu i tam nie- 
cierpliwem okiem, ale kroku nie przyspiesza wcale, 
i tak jakżeby ociągając się za kimsiś; w tein nagle 
w bok wfbiega na śliczny trawnik, twarz jej bla­
d a ,  rozjaśnia się jak światełko dalekie, gdyż i ona 
myślą widać ty lko daleką się cieszy, — bieży —■ 
i znów się obraca — może pociechą, nadzieją chce 
się rozdzielić; i już stanęła przy małej kępce bła­
watek, uśmiecha się do nich — lecz wzrok pota- 
cza po za siebie. — Aż i z pomiędzy ludzi wysu 
wa się kobieta , czoło jej siwem włosem pokryte, 
nie z wieku lecz z cierpień duszy, — spostrzegłszy 
dziewczynkę, zbiera swe siły, aby dojść prędzej — 
ale ta nie da się uprzedzić i zrywając kwiatek, na 
znak swojej m y ś l i , lotem sarny już przy niej

pokazuje co znalazła, a za słowa oddech polotu 
przemawia — potem pochyliła się ku ziemi, zaj­
rzała pod rzęsy starej i zawołała: "czegóż płaczesz 
ciociu, czyś nie koutenta z wyboru? — ja umyśl­
nie bławatek wybrałam, bo — powiem ci dla cze­
go — jest on pamięci godłem — i darujesz ciociu,
— ale ja chcę tak o to pomyślić — czy też o mnie 
Edmund nie zapomniał? — A tyś markotna i chmur­
ka zaszła ci na lica — ja wiem przecie, żc myśl 
jego z nami tylko żyć powinna — i żyje — bo 
któż, zrodzony nad przezroczem naszej ukochanej 
W isły, może jej brzegi zapomnieć — i o swej mat­
ce on zawsze marzy i we śnie i na jawie — ale
0 innie?» dodała z cicha — westchnęła, ciemne jej 
oko pomrok przyodział, i dalej mówić poczęła: —
— Choć przeznaczyłaś mnie już dzieckiem jemu, 
dziś może nie zapamięta, gdyż dzieckiem mnie p o ­
żegnał; — wtedy pieścił się, jak lalką nazywając 
mnie swoją! — i tak dla siebie chcę widzieć, czy
1 dziś o mnie myśli? — bo co ja , to nigdy zapo­
mnieć nie zdołam! » — T u  jakżeby słodzić tę chwil­
kę sobie chciała, mówiła dalej: opamiętasz ciociu — 
gdyż to już lak dawno temu, Edmund nigdy się 
nie gniewał na moje pustoty — bawił się, choć du­
żo starszy odemnie — a tyś się uśmiechała — lecz 
później owe chwile by ły  samotne dla nas — jakaś 
burza — i 011 wśród niej — a od nas daleko — 
powrócił — lecz już tylko pożegnać się z nami — 
on pewno tęskni za matką wśród obcych, — a mnie 
mu nikt tam nie przypomina.» —

"Drogie dziecię, — uspokój się, idź, radź się 
przepowiedni — bo przeczuwam — a serce matki 
widzi daleko — nie trzeba wam ciała — dusza du­
szę przeczuje i pozna, — lak wasze dusze tw orzy ­
ły  jedność.

«Cicho — cicho ciociu, jeżeli mój wianek jaka 
piękna łódź doścignie, to i myśl jego bieży za na­
mi, a kolor łodzi, jeżeli niebieska, więc stałość.** 
Ledwo skończywszy te słowa, już przy kwiatkach, 
zrvwa i skacze, ciesząc się — czem? — nadzieją!

•■Dowiedziałeś się teraz-. —, rzekł mi mój tow a­
rzysz — «skąd pochodzi ta zmiana dziś u nas —

! i kiedyś poił się on tym widokiem, i ja także zna­
lazłem uśmiech szczęścia dla siebie. — Do on ko ­
chał — i urok ten rozlewał na wszystko, co go 
otaczało, 011 swobodny i u mnie oddech wolniej­
sz y . — "Zejdźmy już z tego miejsca handiu* — 
mówi do mnie — «widzisz coraz mniej ludzi, tam 
dalej cichość zupełna, zapowiadają nam godzinę 
południa... —

W yszliśm y, już tylko gdzie nie gdzie po mieście 
stały małe gromadki rzemieślników, młodych dzie-
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r rc zą t ,  k tó re  gwarno ro zm aw ia ły ,  podsycając  ro z ­
m ow ę rękoma.

G d y  druga godzina nadesz ła ,  p rowadzi mnie 
mój przyjaciel k u  W i ś l e ,  —  idziemy a w  około 
nas ciągną się chm ury  ludz i,  w eso łe  — lecz coraz 
bliżej mostu przesta je  ó w  szmer. —  Zapew ne ka- 
źden m arzy  w  jakiej myśli swój wianek porzuci —  
i zda się, źe je d n a  myśl ich gromadzi,  a jednakże 
jak  różne  odcienia ca łość  o n y ch  tw orzą!  —  J u ż  u 
nóg moich W i s ły  b łyszczące brzegi się ukazują, — 
po niej nareszcie w idzę uganiających się w ioślarzy  
w  zielonym s tro ju  p r z y b r a n i , ty lko  powierzchnie 
ich sta tków  różnią się ko lo ram i,  k tó re  to  w  kształ­
cie paraso la  oparte  w  rogach na czterech k o lo ro ­
w ych  fila rach ,  nadają wioślarzom cień i u rok  ta je­
mniczy. —

S łychać cichy szmer —  czasem po  ciszy ogól­
nej jeden  o k rzyk  się rozchodz i ,  tam w szyscy  oczy 
zwracają — to wianek utonął —  tu  znów  trzepią 
radośnie ręk o m a ,  gdyż piękna łódź zielona schw y­
ciła różanny  w ian ek ;  —  dobra  ztąd w różba.  — 
l tak przebiegają jeden  drugiemu, b y  prędzej za 
poręcz  m ostu  uchw ycić; nie b o i  się nikt twarzą 
sw ych  uczuć zdradzić , gdyż dążność jedna ko ja rzy  
ich se rca ,  oni jednej p rzepowiedni się radzą. — 
Szukam  i ja w szędy  dw óch  osób  mnie już sercem 
zna jom ych , a k tóre  coś wspólnego mają ze mną, 
k iedy  mój tow arzysz  pociągnął mnie za rękaw  i 
rzekł: "O to  patrz, n o w y  widok  ci się p rz e d s ta w ia ;» 
— oglądam się, wlepiam m oje  o c z y ,  k tó re  już do ­
syć nasyciły się widokiem.

Była  to  już szósta godzina z w ieczora ,  gdzie 
tak  nazwany wielki świat przychodził  się p rz y p a ­
try w ać  —  od  początku ulicy podgórnej aż do m o­
s tu ,  najpiękniej p rzyb rane  kob ie ty  idąc ręka  z ręką 
zw ita , w ydaw ały  jedno  pasmo s tu b a rw n y c h  k o lo ­
r ó w ,  k tórych boki czarnemi punktam i zakończone, 
o par te  o m ury  kamienic p rzyćm iw ały  ów  po łysk  
różnoba rw ny .  — Byli to mężczyźni strzegący tych 
p iękności; i nie raz też wstrzym yw ali k ro k  biednej 
dz iew czyny  od  chwilowego jej natchnienia, a b y  p o ­
w łok  k tó ren  nie nadepła — owi p ro tek to rz y  płci 
słabej niewieśc i,  — bez  k tó rych  w  c o b y  się b y ły  
garn itu ry  sukien obróciły!  — a źe i tę część świa­
ta tworzą w y so cy  u rzędn icy ,  ła tw o im by ło  w y ­
godnie dojść mostu. — Zdawało  się, że ruch  ten 
z powiewem w ia tru  się ugina, b y  znów  się podniósł, 
tak jednostajne i w o lne  kroki tychże szeregów w ra ­
żenie robiło . P rzez  dw ie  godziny nie by ło  różni­
cy  w  ilości ty c h  ludzi —  ulica więc ró w n y  w idok  
przedstawiała — coraz  bliżej mostu  rozmaitość s ta ­
n u ,  s tro ju  rozróżniać się daw ała ;  stępują na most

m achinalnie , n iby  przechadzki u żyć  —  i niejedną 
znajomą osobę widzieć, lecz w ianka żadna z  nich 
nie weźmie od  ofiarujących ogrodn iczek ,  k tó re  tam 
w  czaru jących  koszykach p r z y n o s z ą , pokazaliby  
się przesądnym i. —  Jakże  te fo rm y ścieśniają p o ­
pęd  se rca ,  czemuż oni żyją dla lego, co  o nich 
powiedzą — b o d a jb y  zrzucili się z tego, a co uczuć 
no w y ch  w  ich duszach b y  się odk ry ło  —  szczęście 
nie zda łoby  im się idea łem , g d y  nie patrzeliby  
okiem przym usu. —

Lecz i otóż z uciechą rozpoznaję  w  tłumie szu­
kanych już o s ó b ; —  M ężczyzny  kibić wielka w y ­
nosiła go nad pow ierzchnie ,  z twarzą obo ję tną  spo ­
glądał na okół siebie. Za nim dziew czynka ow a 
pędzi,  po p y ch a ,  trzym ając wianek do g ó r y ,  ab y  
oddech  drugich go nie ow ionął;  —  nie s łyszy  w o ­
łania — łamie porządek  w ym ie rzonych  k ro k ó w  i 
jest p rędzej minutą na m oście ,  i już  — wzniosła 
rączkę w  górę —  lecz znów  chwilkę się w s trzy ­
mała — może to jest żal rozstać  się z nim? —-  Ale 
nie, to  ciotka nadchodzi.  —

Czegóż i młodzian biegł teraz —  i stoi pom ię­
d zy  ciotką a dziewczyną , lica jego  zawsze b lade
—  ale te  oczy blaskiem zaśw ieciły ,  a n a  czole 
osiadł promień ostatni zachodzącego s łońca ,  i b re w  
gęsta jak  cień myśli stała n ieporuszona ,  pote'm usta 
zadrgnęły  —  i posiniały — może febra  — w ianek 
jego jak życzył sobie d rożyną p o p ły n ą ł ,  w ięc nie 
z smutku.

Dziew czynka pocałow ała  c io tkę ,  może to  b ło ­
gosławieństwo — w niebo zajrzała i ach! — utonął
— za blisko brzegu rzuc iła ,  piana W i s ły  jak gdy­
b y  naigrawając się z jej p rzes trach u ,  tak  długo ob- 
wijała go w  o k o ło ,  aż przecie jedno  mocniejsze 
odbicie w o d y  oblało  go i p o p ły n ą ł  na ś rodek  z 
kryszta łowem i perłami po sob ie ;  jakże miła jej ucie­
cha b y ła ,  klaskała rękom a,  k o lo ry  w ys tąp iły  po  
je j licu. — I młodzian ręce wyciągnął do  nich —  
lecz obe jrza ł  się — i spuścił.

W io ś la rz e  zbiegają się w  jeden  pun k t  —  o d ­
czepiają dwie łodzie ,  jedna ciemna, druga niebie­
ska i pędzą tą s t roną ,  wyścignęła z łow roga ,  pe ­
w n o  go schwyci — patrzą ,  oddech  wstrzymują, 
b y  do biegu nie dopom ógł,  lecz wioślarz się p o ­
ślizgnął,  za trzym ał — łodź nadziei dogoniła i p ły­
nie n a p o w ro t  zawiesiwszy w iano u  góry. —  T u  
już radość  s łów  nie miała , lecz w  łzach słodko, 
miło do duszy  wstąpiła; — i n ieznajom y łzę uczuł 
w  o k u ,  w strząsnął głową i siłą duszy  zniknęła , ale 
widziałem jak  stał w  tem samem miejscu d ługo —  
skrzętnie spozierał za odchodzącemi.

" W ie c z ó r  już późny, chodźmy,,,  —  rzek ł mi mój
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przyjaciel — "gdyż i tłok ludzi coraz większy się 
zbiera »

«Co są ci ludzie?M — zapytałem.
„To są ci, którym prace dla możniejszych dzień 

w domu przepędzić kazały,» odrzekł mi. —
W ię c  noc ich w o ln a , i niebo im sprzyja bo 

piękne, spokojne — a gdy ciemnieć poczęło, owa 
wieżyca w głębi ludu się ukazała , — massa la ru­
chem się zbliżała, a ona w środku na głowach nie­
siona gwiazdą ich szczęścia stała tam nad niemi, — 
lecz coraz bliżej nie już jednein punktem światła, 
ale piramidą, tysiącem świateł zalśniła, i gdy na 
most ją wniesiono, W is ła  miliony pocałunków jej 
słała, spuścili i śpiew ich zdał się być głosem nie­
ba _  a ona tern jaśniej świecić poczęła — i dale- 
kiemi biła światłem.

( Dokończenie nastąpi.)

P om ysły  o wychow aniu ludów
p rze z  Karola Libelta.

Dość obszerną jest literatura pedagogiczna: ale 
we wszystkich tych księgach o wychowaniu nie 
znajdziesz nic więcej, tylko rady , pomysły, syste­
my, jak  w ychowywać człowieka. To się też na 
pozór zdaje dostatecznem. Niech tylko każdy bę­
dzie czarny, a będzie ród  murzynów, nie ludzi 
białych. Zbyt powszechny jest taki rodzaj wnio­
skowania. Poco chcieć reformować naród, niech 
tylko każdy od siebie reformę zaczyna, a reforma 
narodu sama się zrobi. Podobnie niedorzecznem 
musiało się wydać przedsięwzięcie szukać środków 
oświecenia ludu, albo więcej jeszcze oświecenia ro­
dzaju ludzkiego, boć dosyć i naturalniej oświecać 
jednostki, a będzie summa oświecona. Nikt więc 
nie pisał o wychowaniu ludów i nie mamy peda­
gogii z tego stanowiska uważanej.

Ale wnioskowanie powyższe na fałszywych zu­
pełnie oparte wyobrażeniach. Nie zawsze po d o ­
bieństwo z rzeczy fizycznych, z prawd matematy­
cznych brane da się przenieść w sfery ducha; nie 
dla tego, żeby prawda w materyi nie była prawdą 
w duchu, lecz że poprzedniki tych prawd i towa­
rzyszące im okoliczności są różne. — Oświata mass 
nie jest to summa jednostkowych światełek, niby 
punktów, nie jest zbiorem milionów promieni niby 
kresek, ale jest światło jedno , jak duch narodu i 
czasu jest jeden, niedzielny, nie złożony. G dybyś 
oświatę dzisiejszą rodzaju ludzkiego rozstrzelił w je­
dnostki, czyli gdyby każdy swoje światło ściągnął

w  siebie, niejako zamknął okicnice ducha swego, 
b y ło b y  ciemno, byłaby ćma sama. Oświata zatem 
musi świecić zewnątrz człowieka, uważana w nim 
samym jest utajona, na podobieństwo jak cieplik 
w ciałach fizycznych jest utajony ( la te n t )  i sku­
tku żadnego nie wydaje. Tak massa cała ludzko­
ści, a przynajmniej massa ludu, musi świecić jc- 
dne'm światłem, i to dopiero będzie jej oświeceniem.

W ychodząc  z takiego pojęcia oświaty, widzimy 
na jaśni, że nie dźwigniemy oświaty w massach, 
jeżylibyśmy chcieli każdego człowieka z osobna 
oświecać. B yłaby  to praca, już i dla tego szalona; 
bo te massy mają miliony jednostek, które nieu­
stannie śmiercią ubywają i czynią pracę daremną. 
Kiedyżby więc człowiek doczekał się wszystkich 
dóbr  towarzyskich, swobód, wolności, oświaty, 
gdyby szedł za jednostkowym owym systemem. 
B yłoby to stać nad rzeką i czekać aż przepłynie.

W szystkie dobra towarzyskie pozyskują się je- 
dnoczesnem działaniem, a tego nie wywołasz dro­
gą pojedynkowego nauczania, ale innemi środkami. 
To też inne środki być muszą i być musiały, któ- 
rcmi podnosiła się i podnosi oświata mass, a peda­
gogia ludzkości i pedagogia narodu na poznaniu 
tych środków i na umiejętuem ich kierowaniu p o ­
legać musi. I

To co się na powierzchni społeczeństwa znaj­
duje, niby biała pijana na powierzchni wód mor­
skich kipiącą, i co powszechnie bywa uważane ja ­
ko wyraz oświaty, lubo jest jej wyskokiem, owe 
nauki i sztuki piękne będące tylko garsztki narodu 
udziałem, nie może być wyrazem oświaty mass 
narodu. Co Michał Wiszniewski o oświecie do 
XVI. wieku w Polsce powiedział: *<ze naród stroni 
od mędrców w biretach i togach, z nimi ani jednej 
myśli, ani jednego uczucia nie ma wspólnego: Nie
zna ich , choć coś tam nawet piszą. Głośnie oni 
za granicą, na soborach bazylejskim i konstaneyeń- 
skim ich poważają, ale w kraju nie widać światła, 
któreby z ich rozchodziło się nauki*: (w  przedmo­
wie do hist. lit. poi. VIII ) ,  to samo jeszcze i dziś 
i u nas, i u innych narodów zastosować da się. 
Różnica ta ty lko , że dziś lub indziej liczba umie­
jętnie uklzlałconych jest większa, niżeli dawniej 
była, ale w porównaniu do mass zawsze jeszcze 
mała.

Zważając na tę różnicę zachodzi pytanie, czyli 
tą drogą, to jest przez coraz głębsze zstępowanie, 
światła, nie dojdziemy wreszcie do oświecenia mass 
całych, czyli wystawiając sobie społeczność ludz­
ką, lub przynajmniej społeczność jednego narodu 
w postaci olbrzymiej piramidy, po której światło,
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jak w górach, od czubka do coraz niższych i szer­
szych objętości zstępuje, czy się z czasem i osta­
tnie jej pokłady nie objaśnią. W  takim razie na­
leżałoby pracow ać, aby owej oświecie w  górze 
dać jak najrozleglejszą podstawę i spuszczać ją jak 
najniżej. I by ły  i są takie k ra je , gdzie taką zapro­
wadzono m etodę, gdzie by ły  uniw ersyteta, a szkół 
nie b y ło , gdzie zakładano fabryki w ielkie, a ręko- 
dzielni b rak ło , gdzie uczono Róg wie czego, tylko 
nie rzeczy najpotrzebniejszych; gdzie u  w ierzchoł­
ka piram idy socyalnej sztuczne pali się św iatło, a 
u spodu ćma gruba ciemności zalega, którą gdy 
światełko jakie według metody Lankastra rozpę­
dzać na jednym  punkcie obszernej przestrzeni za­
częło , z umysłu przygaszono, jako wsteczny kie­
runek oświaty (W spom nienia Jełowieckiego).

W idoczną rzeczą, źe czas ów błogi powszechnej 
ośw iaty, jeżeli nie zupełnie u ro jony , to p rzynaj­
mniej bardzo daleki. Biada więc massom narodów , 
tym ostatnim warstwom tow arzyskiej piramidy, boć 
tam przy  takim systemie wieczna ciemność pano­
wać będzie. Dalej światło narodu nie jest światło 
sztuczne ani pożyczone, ale z ducha narodowego, 
a zatem z całości narodu rozw ijające się, i z massy 
w ysyła w górę geniusze jako szeroko świecące me­
teory. Ani więc z góry na dó ł, ani z dołu do 
góry iść ma oświecanie, ale z całości narodu od 
razu w ydobyw ać się i świecić.

Oświatę mass falszywiebyśmy rozum ieli, gdy­
byśm y sobie pod nią wystawiali zrównanie w szy­
stkich ludzi do jednego stopnia oświecenia. W y ­
obraźnia malująca sobie przyszłe wieki w takim 
obrazie doskonałości, że pastuch bydło wyganiają­
cy będzie czytał bukoliki W irgiliusza w  oryginale, 
a rzemieślnik rozprawiał o Platonie i Heglu, albo 
ie  machiny- wszystko za ludzi robić będą na ziemi, 
a oni wypraw y czynić na księżyc i planety, — w y­
obraźnia taka jest chorowita. Oświecenie mass jest 
uszlachetnienie plemienia ludzkiego, a to  nie zależy 
na wiadomości wielu rzeczy. W iedza naukowa 
jest w pojedynczych ludziach, a im większa jej 
rozciągłość, tem większe niepodobieństw o, aby b y ­
ła w każdym. Ona kwiatem ośw iaty, z czubków 
samych tow arzyskiej rośliny w ykw itająca, a owoce 
tego kw iatu nie zawsze naród cały spożywa. Lud 
i ród  ludzki uszlachetnia się, gdy się w massach 
pojęcie godności jego, a zatem godności człowieka 
w ogólności wyrabia.

Owe n o s c e  te  ip s u m  (znaj siebie samego); 
jeżeli uważane byw a za najwyższą indywidualną 
mądrość, położone na czele wychowania ludowego, 
będzie oraz najwyższym szczeblem mądrości naro­

dów. T rudno zapewne poznać siebie sam ego, ale
0 wiele trudn iej, ażeby się lud jako lud poznał. 
Jeżeli człowiek na drodze poznania swego latami 
p o stęp u je , kroki ludów ku temu samemu celowi 
wnękami się mierzą. Świat stał 4000 lat, liczył S o­
kratesów i A rystotelesów , a dopiero nauka C hry­
stusa zrównała ludzi w obliczu Boga; świat stał 
znowu bliska 2000 lat, a dopiero rew olucya fran- 
cuzka zrównała ludzi na ziemi, a la  w  obliczu pra­
w a; ileż lat będzie p o trzeba , ażeby ludzie byli ró ­
wni w obliczu siebie?

O tóż takim pochodem o tysiącach lat kroczy 
rodzaj ludzki naprzód , takim długowiecznym po­
stępem rozwija się pojęcie godności człowieka. —
1 ten to rozwój pojęć, nazywam oświeceniem mass.

Kiedy F ry d ery k  W . pokazyw ał w ojsko swoje 
jednem u z,książąt niemieckich, i stanęły długiemi 
rzędami sążniste G erm any, bagnetami najeżonemi 
lśniące, ustawdone batalionam i, i na jedno słowo 
komendy zmieniały się, szykowraly , zw ijały i ro z­
w ija ły , zapytał się król filozof gościa sw ego, coby 
w  tym w ojsku upatryw ał dziwnego. O n upatry­
wał dobór rosłego żołnierza , wojenną postawę i 
dokładność obrotów . Nie to ,  odrzekł F ryderyk , 
ale to jest dziwna, że ty le tysięcy uzbrojonych 
mnie bezbronnego słucha i d rzy  przedemną. — Co 
jest lud? jest to  massa m artwa bezwładna (m a s s e  
i n e r t e ) ,  k tó ra , w  spokoju , spoczyw a jak  massa 
ziemi, a w zburzeniu, wylew a się jak lawa wszy­
stko niszcząca. Takie jest rozum owanie dzisiejsze­
go francuzkiego polityka. — Lud jest piłką, którą 
sobie dorzucają pojedynczy ludzie, potężni geniu­
szem, opinią, wolą. Massy te są narzędziem w  rę ­
ku  tego, co je pierw szy opanuje, powiadają publi­
cyści dzisiejsi; — massy ludu podobne są trzodom  
ow iec, które potrzebują koniecznie pasterza, coby 
je prow adził knutem, berłem lub pastorałem , alboli 
psa, coby je oszczekiwał szczękiem oręża lub ha­
łasem dyplom atycznym ; jest zdanie nowoczesnego 
filozofa.

Aż serce boli widzieć w człowieku człowieka, 
a w  ludziach widzieć ty lko  machinę, law ę, piłkę, 
trzodę owiec. A przecież tak było, tak jest jeszcze 
w ielokąd, ale było i jest przez niepodniesienie się 
oświaty w massach, a zatem winą nieoświecauia, nie 
koniecznością, żeby tak być zawsze musiało. — 
l\ó d  ludzki i lud nie jest massą, i on odbiera w y­
chowanie. Zastanowim y się, jakie ono było  w ko­
lei w ieków , aby ztąd zrobić wniosek na przyszłość.

( D alszy cing nashtpi.J
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Początek poematu
p rzy p o m in ająceg o  

etosy A ugusta  IJ . i Stanisława Leszczyńskiego  

p rzez  F ,  Ł .

I.

A lboż  j a  to  n ie  K ra k o w ia k , a lboż  n ie  m am  nuty , 
D arrnoż z s ta ln y ch  podków eczek  syp ię  og ień  su ty ?  
Ś p iew a  p taszek  w  czystem  p o lu , śp iew a i kochana,
I  j a  sob ie  też  zaśp iew am , danaż  m oja  dana!
B ędę  śp iew a! ów  w iek  z lo ty , ow e siaw n e  czasy , 
G dzie  kon tusze  ce lo w ały  i  z łoc iste  p asy .
S tań c ie  b rac ia  p rz y ja c ie le , p o d a jc ie  mi d łon ie ,
N ie c h  w as je szcze  ra z  u śc isn ę , nim  p iosnkę  p o ro n ię ; 
B o  g d y  b io rąc  lu tn ię  w  ręce  p a trz ę  w  w asze oczy, 
D n sza  w e m nie się  r a d u je , ledw o nie w yskoczy.
K to  p o s łu c h a , n iechaj s łu c h a ,  k to  słuchać  n ie raczy , 
N ie c h  g o  za  to  B ó g  p o ła je ,  śp iew ak  m u w y b aczy ! 
P ła c z ą  b rzo zy  na p a g ó rk u , sm utne c ien ia  śc ie lą , 
W z d y c h a  ro la  p o o ra n a , z n ie j się  kości b ielą .
T u  z m ą lu tn ią  będę siedział i śp iew ał do r a n a : 
D an aż  m o ja , dan a  d a n a , p iosenko  kochana!

Ja sk ó łe c z k o !  k ęd y  le c is z ,  czy je s ie n n e  chw ile  
K a ż ą  tob ie  rzu cać  s tro n y , gdz ie  g o śc iła ś  ty le ?
Czy się  lęk asz  ry c h le j b u rz y , w ich rów  i z am iec i?  , 
Je sz c z e  n iebo  dość p o g o d n e , je s z c z e  sło ń ce  św ieci!
I  ta  ziem ia chociaż zda się  być  sm u tn ie jszą  oku ,
O h! ten  sm utek  n iezw y k łeg o  p rzy czy n ia  u roku .
T o  w ieczo rek  w m g lis te j s z a c ie , tę sk n y  j a k  kochanka , 
C zyż n a  ju tr o  n ie ro k u je  p rześliczn eg o  ra n k o ?
T o  słow icza  p ieśń  g d y  z n ieb ios sp ływ a g w iazd a  zło ta, 
J a k iż  sm u tek , a  w  tym  sm utku  ja k  lu b a  p ieszczo ta !
T o  dziew ica jes t w  c h o ro b ie , chociaż  zg as i rum ien iec , 
C zyliż  s ię  w n ie j n ie  ro zk o ch a  nam iętn iej m łodzien iec! 
R a z  nad  dług im  tam  n gorem  tęsk n e  w odzisz lo ty , 
J a sk ó łe c z k o , bó j się  B o g a , n ie  zw iastu j nam  slo ty ! 
Z n ó w  po m odrej szyb ie  w ody m uśniesz  p ie rs ią  b iałą ,
A je ź l ić  się  kęd y  tob ie  p rzy siąść  spodobało ,
P o d  w ieśn iaczej chaty  s trzech ą  w  ro zk o szn e j sw aw oli, 
O h! d la  c ieb ie  ilpż tam  je s t  szcze ro ty  i  d o li!

III.
N a  p o d w ó rczy k  w szybkim  b ieg u  w pada  k o n ik  siw y, 
O pien ione je g o  p ie r s i ,  rozdm uclin ione g rzy w y .
N a  nim  w jeżdża  dz ie lny  jeź d z ie c  g ło w y  pochyliw szy  
Od n iech cen ia , i z uśm ieszkiem  w ą sa  podkręciw szy . 
C zapka  ż ó łta , na  bok z w is ła , k o u tu s ik  szaraw y , 
W y s łu ż o n y , ba i te ra z  o k ry ty  w  kurzaw y .
N a  k o n ik u  bez czap rak a  tc r łica  n iem iecka,
W  rę k u  k a ń cz u k , a  p rzy  bo k u  szab lica  tu rec k a  i t. d.

R O Z M A I T O Ś C I .

D o  licznych zmian, klóre zm arły  S u ltan  w  swo- 
jem państwie zaprowadził ,  policzyć należy p o z w o ­
lenie niewiastom swego haremu pokazyw ania  się 
ludow i j lecz zw yczaj odwracania oczu od  kobie t 
tak  silnie w ludzie b y ł  zako rzen iony ,  iż mimo p o ­
zwolenia, na sułlanki nie chciał patrzeć. Sułtan jak 
w  innych  przypadkach  tak  i tu  chciał lud sw ój 
znaglić, ale nie p rzepar ł  jego uporu .  Tymczasem 
opow iada pewien p o d ró żn y ,  k tó ry  długo w K o n ­
s tan tynopo lu  p rz e b y w a ł ,  że em aucypacya ta kobiet 
ty lko  jest pozorna, bo  wiele razy  w yjdę  dla p o k a ­
zania się publicznie, nadzw yczajn ie  są śledzone. — 
W  rzeczy  samej zaszy ło  w  ro k u  1837. wiele m ło ­
dych  tu rczynek  z familii p ierw szych państwa w  w o ­
r y  i w  m orze w rzucono , R ząd  w  w y d an y c h  pod 
onczas rozporządzeniach su row o gani k o b ie ty ,  że 
w ychodzą na miasto z odwiedzinami, a w racają do 
dom u późno , a czasem i po  zachodzie s łońca;  ze 
m ając po ja zd y ,  trzymają m ło d y c h ,  a naw et chrze- 
ściańskich s ta n g re tó w ; iż naw et między kobietami 
n iektóre tak dalece p o su n ę ły  swą śmiałość, że w  k a ­
wiarniach dzielnicy chrześciańskiej P era  lody  jedzą. 
W s z y s tk o  to  pod  karą zakazano.

W e  F rancy i zdarzył się niedawno temu p rz y ­
p a d e k ,  k tó ry  uczy  jak  szybko  szczęście ludzkie 
zmienić się może. W  Epinal żyła przed półrok iem  
bogata, powszechnie lubiona familia. Pan D oublat ,  
b y ły  d ep u to w a n y ,  posiadał zaufanie swoich współ­
obyw ate li  ta k  dalece, iż nic bez jego w iedzy  się 
nie działo , a naw e t  sam prefekt ulegać mu musiał. 
N a  raz dowiedziano się, że um arł  paraliżem ru szo ­
ny. N a  drugi dzień rozeszła  się w iadom ość,  że 
wiele jego weksli w  P aryżu  i innych  miastach za­
p ro tes tow ano  i że z majątkiem jego nie najlepiej 
stoi. M nóstwo ban k ru c tw  za sobą pociągnął. D łu­
gi D oub la ta  w ynosiły  10 milijonów franków. Syn  
jego ,  jeneralny  poborca ,  złożył swój urząd. W  li­
stach bezimiennych p rzygo tow ano  go na tę wielką 
boleść. Nie d ługo potem  umarła jego có rka ,  ma­
tka  nie przeżyła swej córki. Zamiast spółczucia i 
litości, zewsząd ścigały nieszczęśliwego nienawiść 
i prześladow anie; kilka dni go nie w idziano, a po  
w ysadzeniu  drzw i p o k o ju  znaleziono go w  łozu 
nieżywego. Zastrzelił się. Na kartce n ap isa ł : " Z y ­
cie mi jest n ieznośne ,  nie mogę żyć bez mojej ż o ­
n y  i có rk i .» W  dw a dni potem ruszył paraliż jego 
szwagra, V aulo t ,  k tó ry  dawniej także b y ł  deputo-  

I w an y m , i tak  w  kilka tygodni zniknęła zamożna
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familia, będąc dawniej przedmiotem powszechnej 
zazdrości i powszechnego uwielbienia.

W  Yatton przy Bristolu umarł przed niedawnym 
czasem król w  wieku podeszłym , k tó ry  wcale nie 
dbał o politykę, k ró l angielskich cyganów i pocho­
wano go z wielkiemi uroczystościami.

Pewien dziennik francuzki donosi, iź w  tym  ro ­
ku po wsiach upowszechni się palenie tytoniu. — 
Kilku lwów m ody sprowadziło sobie pozłacane cy­
gara z Haw anny, podobne do robionych w króle­
wskie') fabryce dla grandów hiszpańskich i do pa­
lonych przez Don Pedra. D am y palą tak zwane 
pajlas, bardzo krótkie cygara, które zmuszają roz­
palających cvgara zbliżyć się bardzo blisko ustami 
do siebie; jest to hiszpańska galanterya. Paryżanki 
pójdą za przykładem  Andaluzianek, k tóre nie za­
w sze, tylko przy sposobności palą cygara.

Polityczne gazety opowiadają dziwne zdarzenia
0 pewnym Polaku (podobno Gurowskim) k tó ry  in­
fantkę hiszpańską, córkę Infanta D on Francisco de 
Paula uprowadził. Między innemi i to , że po dra­
bince jedwabnej (k tóre więc z m ody nie w yszły) 
z trzeciega piętra kamienicy zniósł infantkę aż na 
dół, trzymając ją na ramieniu. — Czyń tu  w yrzuty, 
ie  w pocie czoła pracować nie chciał!

Znany poemat: "Lalla R o o k h » , w dwudzicstem 
wydaniu wyszedł na świat. Poeta, Tomasz Moore, 
otrzym ał za niego 18,000 talarów , za nim wiersz 
był napisany.

Paryżan zajmuje teraz dziwne zjawisko natury
1 tłumaczą je rozmaicie. O d czasu postawienia ko 
lumny lipcow ej, pod którą spoczywają zwłoki p o ­
ległych w lipcowej rew olucyi, obrał sobie czarny 
gołąb mieszkanie pod pachą jeniusza w olności, p o ­
stawionego na tej kolumnie. Po niejakim czasie 
znalazła się tow arzyszka do niego, także jak kruk 
czarna gołębica i zbudow ały sobie gniazdo w li­
ściu akantu otaczającego kolumnę. W ypielęgno­
w ały  zaś młode jak śnieg białe gołąbki.

W  dniach szczęścia i wielkości restauracyi an­
gielskiej odwiedził książę Y orku starego niewido­
mego M iltona, dla nasycenia złośliwej swej cieka­
wości. Zapytał poetę, czyli on uznaje ślepotę swo 
ją za karę B bżą, za pisma wymierzone naprzeciw 
królowi. Milton odpowiedział spokojnie: <• jeżeli
uważacie ślepotę moją za karę niebios, jakże w y ­
tłumaczycie los waszego ojca? Jam  w zrok jeno 
utracił, on zaś głow ę.» Książę wróciwszy do dw o­
ru czynił w yrzu ty  królow i, czemu Miltona nie ka­
zał powiesić. «Jak  się miewa?* zapytał król.

•Biedny i stary  »
•B iedny, stary i ślepy ?* odrzekł K ról Karól.

«A tobym  by ł głupi, gdybym  go kazał powiesić, 
uczyniłbym mu przezto przysługę. K iedy w  takiej 
jest nędzy, niech żyje.*

Scribe i Thomas napisali nową operę w  dwóch 
odsłonach, pod nazwiskiem: »Carmagnola.«

U trzym ują, iż panna Mars ustępując ze sceny 
dramatycznej, otrzymała urząd jeneralnego inspekto­
ra sztuki dramatycznej w eF ran cy i z roczną pensyą 
6000 franków.

W  Paryżu zapomniana gra w  piłkę upowszechnia 
się coraz więcej śród świata eleganckiego i zamieniła 
się u wielu w  namiętność. Chcą pyszny gmach do 
gry w piłkę.

Jedna z najbogatszych i najpiękniejszych dam P a­
ryża owdowiała od lat kilku, oświadczyła przed nie­
dawnym czasem swym licznym wielbicielom, iż po­
stanowiła nareszcie pójść za mąż. To oświadczenie 
nastąpiło w strzelnicy, dokąd codzień przybyw ała 
dla strzelania do tarczy . W szy scy  wielbiciele sta­
rali się jak najbardziej przypodobać się młodej pię­
knej wdówce dla otrzymania jej ręk i; ale o wiele 
w swych usiłowaniach oziębli, gdy piękność ta 
oświadczyła, iż tylko za tego pójdzie za mąż, k tóry  
jej o kroków  trzydzieści potrzym a w  ręku zegarek 
dla rozstrzelenia. T y lko  pan F —  przystał na ten 
w arunek, zapewne najodw ażniejszy, albo też najza- 
kochańszy. Stanął o trzydzieści kroków  przed da^ 
mą, wyciągnął rękę z zegarkiem i ani zadrguął. Strzał 
padł, zegarek prysnął i małżeństwo zawarto.

Pewien chłopiec z Irlandyi, starając się w  L on­
dynie o miejsce dla siebie, i w iedząc, źe Anglicy 
bardzo są uprzedzeni przeciw Irlandczykom , zaparł 
się swego pochodzenia. O byw atel jeden, k tóry  chciał 
chłopca przyjąć w swą służbę, rzekł uakoniec: » nie 
pojm uję, mój chłopcze, dla czego się zapierasz, żeś 
Irlandczyk, wiem z pewnością, źe tam się urodziłeś « 
— .,Tak jest, kochany panie, jam się urodził w Ir­
landyi, ale to nie jest hańbą, i dla tego jednak nie 
jestem Irlandczykiem. Przecie końmi nie jesteśmy, 
choćbyśmy się w stajni urodzili.«

Napoleon przez całe życie namiętnie lubił grać 
w  szachy, grał w  nie w każdym  wieku i na kaźdem 
m iejscu, w sw ych pałacach, w  obozach, biwakach, 
w Egipcie, R ossyi, na E lbie i wyspie Stej Heleny. 
W  czasie niewoli przysłała mu pew na angielska fa­
milia przepyszne szachy, nie odebrał ich przecie d)a 
tego, źe na figurach by ł herb cesarski w yry ty . Sza­
chy N apoleona z w yspy Siej H eleny są teraz wła­
snością oficerów półku 9 . angielskiego. Zresztą Na­
poleon nie najlepiej grał w szachy; duch jego p o ­
trzebow ał rozleglejszego poła. Partye zwykle źle 
rozpoczynał i okazyw ał coraz większą uiecierpliwość,
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sk o ro  przeciw nik  jego długo się namyślał. K iedy  
p ar tya  żywiej się posuw ała ,  natenczas zwiększała się 
i jego uwaga. P rzegrał partyą , w ów czas  nie ukryw ał 
swego gniewu, dla tego teź unikali jego po lnbieńcy 
wygranej.  W  czasie p rzygo tow ań  do w y p ra w y  na 
R ossyą  — pow ieść  ta zupełnie jest n ieznaną  — grał 
N apo leon  pew nego w ieczora  w  szachy  z marszał­
kiem Berthier,  w tem  oznajmiono m u p rzybyc ie  per­
skiego posła. R ozkazał go wprowadzić , zadawał p o ­
słow i m nóstw o  p y ta ń ,  nie p rze ryw ając  sobie g ry  
w  szachy, poseł nakoniec doczeka ł  się chwili, w k tó ­
re j  teź jem u m ówić dozwolił .  W y c h w a la ł  między 
innemi konnicę perską i stawiał ją nad inne. Cesarz 
m u zaprzeczał, poseł zaś obstaw ał p rz y  swoje'm, N a ­
po leon  zaś rzek ł:  » ju tro  obaczysz przegląd mojej 
ja z d y .« P ers  oddalił  się, par tyą  szachów jeszcze nie 
odegrano  R ozm yśla jąc  n ad  uow em  posuwaniem fi­
g u r ,  napisał N apo leon  sz y b k o  rozkaz ,  pow o łu jący  
wszystkie pó łk i ja zd y  z p o d  P aryża  do Tuileriów. 
O  przeglądzie tym więcej nie ro z m a w ia n o , a naza­
ju trz  przechodziło  40,000 ja z d y  w  Tuileriach przed 
cesarzem i posłem perskim. P ary ż  widział tę piękną 
armię po  raz osta tni; w  kilka dni pote'm ruszy ła  do 
Rossyi,  i jak  w iadom o więcej nie wróciła.

— P a r y ż ,  dnia 2. C zerw ca  1841. 
W ie le  dam p o k az u je  się w  b ia łych  sukniach, k tó re  
na  spódnicach ró ż o w y c h ,  n iebieskich, żółtawych, 
lilijow'ych pięknie odbijają. P rzepaska  do nich o 
długich końcach ,  ko lo ru  spódnicy.

F a lb a n  z małemi w yjątkam i nie używają więcej 
do oszyć sukien. Faildy najrozmaitsze i u k o sy  za­
stępują je  w  tych  czasach podróży .  Ale i fręzle i 
sznu ry  do oszyć sukien  nie w y sz ły  z m ody , lubo  
ten w ystró j  cokolw iek  ciężkim na tę p o rę  się w y ­
daje.

Podziwialiśmy w  tych  dniach pew ną damę b a r ­
dzo p o je d y ń cz o  ub ran ą ,  k tó re j  skromna elegancya 
wszystkich oczy na  siebie zwracała. Suknia jej 
z lekkiej m a te ry i ,  letniego kaszem iru ,  miała stanik 
u  do łu  i u  gó ry  zaok rąg lony ; na nim p elerynę  nie 
p rzechodzącą po  za łokcie. Z p rzodu  stanik b y ł  
o sadzony  aż clo przepaski dw om a rzędam i m aleń­
kich rzn ię tych  i pozłacanych  guzików, a z ty łu  u 
kibici dw a p o d obne  guziczki. R ę k a w y  w  całe'j 
długości obcis łe ,  u  do łu  pięcioma malenkiemi g u ­
zikami złotemi spięte. P o w ło k a  na p o zó r  wązka, 
b y ła  bardzo  o b s z e r n a , ty lko  od  d o łu  aż do góry  
we. fa łdy  ułożona. U  do łu  u k o sy  trzy, na d łoń  
szerokie ,  w  oddaleniach o d  siebie na trzy  palce.

P rzy  tej sposobności namieniamy, i<S wiele dam

u k o sy  te  wązkiemi fręzlami oszywać dają ,  w  k o lo ­
rze  sukni lub jaskrawo odbija jącym. Inne jeszcze 
każą przedział między ukosami w  przec iw ne fałdy 
uk ładać ,  co pięknie wygląda.

Długie szale muślinowe o rzucone  koronkam i 
b a rdzo  się p o d o b a ją ,  szczególniej jeżeli ko ronk i są 
szerokie i p iękne mechelnskie. Noszą także całe 
szale z gu ipure ,  które najwięcej stosują się do  s u ­
kien su tych  jedw abnych .  N a  w ieczornych  to w a ­
rzystw ach  w idzim y długie szale z indyjskiego m u ­
ślinu, p rze rab iane  jedwabiem  w ielobarw nym , a n a ­
wet z ło tem , srebrem  i z fręzlą z tej samej tkaniny.

C anezous nas tały  w  miejsce spencerków , łatwe 
są do przyjęcia najrozmaitszych zmian i stosują się 
dla m iłych sw ych  form tak do po jedyńczej elegan- 
cyi ,  jakoteź do okazałości.

Za now ość  uw ażam y kapotki w  tej chwili z k o ­
ro n e k ,  podszy te  jedwabiem  k o lo ro w y m  i w y s t r o ­
jone  różami bengalskiemi, rów nie  jak  gładkie k r e ­
pow e z kwiatami z tej samej tkaniny.

W ło s k ie  kapelusze s łom kow e ,  szyte, z po jed y ń -  
czemi kwiatami, noszą na wsiach do sukien z nic- 
bielonego ba tys tu  lub nankinu, k tóre  z p rzo d u  i u 
d o łu  u pow łok i  mają girlandy haftowane ko lorow ą 
włóczką. G ir landy  te są także u stanika na okół 
i u  rękawów .

Naramiennice ulubioną są ozdobą  i noszą je po  
dwie lub t rzy  prze łożone na siebie. M oda przecież 
w ym aga , żeby  b y ły  w yłącznie ze złota łub  kora-  
lów. Szczególniej ostatnie są najwięcej poszuki­
wane. Czasem po jedyńcza  wstążka aksamitna za­
stępuje miejsce naramiennicy.

I  szpilki robią z kora li ,  piękne i m odne. Z a p o ­
mnieliśmy jeszcze donieść, iż w  Longchamps w miej­
sce wielkich o b w o d ó w  u k ap e luszy ,  bardzo  małe 
się u k aza ły ,  tak iż całą tw arz  odsłaniają, b ez  p o s u ­
wania ich na tył. _ _ _ _ _

O b j a ś n i e n i e  r y c i n y .
1. U b ió r  męzki. F rak  z szerokiemi, zaokrągłonemi 

połami, kołnierz szalikowy i świecące guziki.
2. Kapelusz jed w ab n y  z sianiającemi się piórami 

kolorowymi. Suknia m u ś l in o w a . wraz z szarfą 
z tej samej tkaniny. Suknia osadzona w  falba- 
n y  w ach la rzykow e ,  śród nich wielkie guziki.

3. Kapelusz k re p o w y  s tro jn y  girlandą z róż. S u k ­
nia z tkan iny  mieniącej. Stanik gładki, r ęk a w y  
obcisłe , z p rzo d u  ku  dołowi pow łoka osadzona 
w  kształt fartuszka. Szal k repow y  z długą fręzlą.

4. U b ió r  do  konnej przejazdki z chaptemiru, stanik 
po d n io s ły ,  ro z w a r ty ,  rękaw-y obcisłe. P ó łko -  
szulcze w e  fałdy. K raw at  czarny. Kapelusik
okrągły  z piórem i kulasami.____________________
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